
Cena 6  hal.

Nr. 406. Kraków, Piątek 13. Sierpnia 1915. Rok XXIII
P R E N U M E R A T A  w y n o r i  w  K r a k o w i e  
miegłęcinie ? kor., kwartalnie 0 kor. 
«a Mteoszenle d<> domu dopłaca aię 

60 bal. miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwu razową przesyłką 
9 kor. 80 h,, z jednorazową przesyłką 
8 kor W państw ie niemieckie tri kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adreBO 

40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
4 halerzy.

HAS BAKO
Wychodzi 2 razy dziennie.

WYDANI! POKANNB.

Listy pieniętne, przekąsy na prenu 
mera tę I Inaeraty nadtyłaP naleli 
tranco do Administracyi „GBora Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upc. 
walnionych agencji przyjmuje kaZd) 
urząd pocztowy w obrębie Lonarcb i; 
I w państwie niemieekiem. Reklam z 
cye nieopieczętowane nie podlegaj, 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

. redakeyn nie zwracas

A D M B S  R B D ^  U L  ó w . r w M a  L  9ś 

Air. ie lafu  JMm B iwi a* U U R  
W n  taiaMąit u Nr IM. - 

I fcnhw l ar.

OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje Admtntoiraeya „Cłom Narodu", ulica ów. Tomana L. M. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 10 kalerzy, aklad tebelaryczny, lieabowy, oi wlerasa BC kaL Nniaałane po 60 kaL oi wietaaa — NakwAogi U L  MkaL o. 
wiersza. — Załączniki do „Gtoan Narodu" (proapekty, eyftularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę Ikor. od 100 egz. dla Łamiej.̂ ow ycb, po 1 kor. od lOOegt. dla miejaoowyck prenumeratorów. Zamiejaeowe ogłoszenia przyjmuje m WluMu BMWdftl  I Nofleł^

M. Dnkea, H. Scbalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. JoeaaeDw Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, — Ko mu n i k a t y  pr ywat ne  po kronice: 1 korona od wiersza.

Biuletyn austro-węgterski.
Wiedeń, 13. sierpnia.

I rzędowo donoszą 12. sierpnia 1915:
Na północ od dolnego Wieprza ścigające 

austro-węgierskie siły zbrojne zajęły dziś 
Łuków i przekroczyły Bystrzycę na zachód 
od Radzyna. Między Tyśmionicą i Bugiem 
zostali wczoraj Rosyanie przez sprzymie­
rzonych w kilka miejscach odrzuceni. Nie­
przyjaciel opróżnił dziś rano pole walki i 
cofa się.

Zresztą jwłożenie jest niezmienione.
Zast. szefa sztabu jcneralnego v, Hdfer 

marszałek polny porucznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 13. sierpnia.

Wielka główna kw atera-ogłasza 12. sier­
pnia 1915:

Wschodni teren.
W Kurlandyi i na Żmudzi położenie me- 

zmienioue.
Na południe od Niemna wojska jenerała 

Eichhorna krwawo odparły a tak . w ykona­
ny znacznemi siłami w odcinku Dawina. 
Nieprzyjaciel pozostawił 700 jeńców.

Armia jenerała Scholza zajęła przyczó­
łek mostowy Wyżna i odrzuciła na połu­
dnie od Narwi nieprzyjaciela przez rzekę 
Gac.' Od d. 8. bm. wzięła armia 4.950 jeń­
ców, w tein 11 oficerów i zdobyła 12 kara­
binów BMtfeeyą^w ych

Armią j»tr • e ■ Galłwitza zdobyła sztur­
mem Zambrów i posunęła się dalej na połu­
dnie wśród ciągłych walk przez Andrzejów 
w kierunku wschodnim.

Przed Modlinem nic nowego.
Jeden z naszych okrętów powietrznych 

obrzucił bombami dworzec Białego-Stoku. 
Zauważono większe eksplozye.

Wśród wielokrotnych walk z nieprzyja- 
cielskiemi strażami tylnemi trwał pościg 
dalej i przekroczono odcinek Muchawki.

Łuków obsadzony.
Po wtargnięciu sprzymierzonych wojsk 

w kilku punktach do zacięcie bronionych 
nieprzyjacielskich stanowisk znajdują się 
Rosyanie od dziś nocy na całym froncie 
między Bugiem a Parczewem w odwrocie.

Zaohodni teren.
W Argonach zdobyliśmy na północ od 

Yienne le Chateau francuski umocniony 
okop górę Marcina, wzięliśmy 74 nieran- 
nyeh jeńców,, w tern dwu oficerów i zdo­
byliśmy 2 karabiny maszynowe i 7 miota­
czy min. Nieprzyjaciel poniósł wielkie krw a­
we straty .
Przy zajęciu nieprzyjacielskich rowów na 
północny wschód od La Harazee dostało się 
w7 nasze ręce kilku jeńców. Pozostawiwszy 
40 poległych, reszta załogi uciekła.

Naczelne kierownictwo armii.

eyi do Anglii. Załoga uratowana w liczbie (i lu- ków c. i k. armii, którzy dostali się do rosyj- 
dzi. opowiada, że krążownik pomocniczy „Me- skiej niewoli nadużywają do budowania forty- 
teor" podobny był do okrętu handlowego. Za tikacyi przeciw nam. chociaż to również sprze- 
loga otrzymała 5 minut czasu do opuszczenia ciwia sic końwencyi hagskiej. według której 
okrętu. Załoga spotkała na okręcie angielskich I j o ii e y w o j e n u i n i e  ś m i ą b y ć u ż y w a- 
żołnierzy marynarki, którzy należeli do załogi n i  d o  r o b ó t  s t o j ą c y c h  w j a  k i m k o 1 - 
angielskiej łodzi patrolowej ,.R a m s e v". An- ' w i e k z w i ą z k u z p r z e  d s i e w z i ę e i a - 
gliiy opowiadali marynarzom duńskim, że spo- mi w o j  eń  h e m  i. Dziwny wypadek zrządził, 
tkali , ,M e te o ra “ wniedzielę. (15 ludzi załogi ło- że c. i k. pułk piechoty Nr 82 niedawno temu 
dzi „Ramsey" miało utonąć, 43 zostało zabra- wziął szturmem stanowisko rosyjskie które 
llych na pokład „.Meteoru". Później był „M e-: riiusieli żołuieKe tegosamego pułku, którzy do- 
teor“ ścigany przez angielskie okręty. Skoro 1 stali się do niewoli budować. Na jednej z ta- 
krążownik pomocniczy widział, że nie może blic drewnianych znaleziono tam napis w języ- 
ujść, zatrzymał szwedzki okręt i wysadził na ku węgierskim: To ubezpieczenie wybudowali 
jego pokład Anglików i część niemieckiej zało- żołnierze 82 pułku piechoty, 
gi. „Meteor" został zatopiony. Szwedzki okręt j 
pojechał w kierunku Esbjerg. Następnie zostało .  ,
tl Duńczyków wysadzonych do łodzi, a paro-1 W O j t l c !  turecka,
wiec szwedzki, jak słychać, pojechał dalej na . . .  m
południe. Obecnie odbywają się przesłuehi-• Konstantynopol. (T. B.) Ajeneya tole- 
wania. j graficzna Milli donosi: Sprawdziłam**' kwa-

Śmlerć lotnika angielskiego. | te r> tu reck iej. Na froncie dardanelsk im  na
Londyn (T. B.). ,,Times" donosi: Podczas północ od Anburnu zrtow odparliśm y a ta k

walki powietrznej nad wybrzeżami wschodnie-t n ieprzyjaciela, jjrzyoaem  zadaliśm y n ie­
mi Anglii jeden z lotników, angielski porucznik przyjacielow i ciężkie s tra ty . Dalej na pół- 
ktory zaatakował nieprzyjaciela, podczas wy-  ̂I10c‘ siinym  atak iem  w yparliśm y ńieprzyja-

Unia wszechamery kańska. durnienia narodowego ani iskierki, nawet ci. co 
poza troską o ehleb codzienny o niczem więcej
uie myśleli, nawet ci zapłakali, ale skrycie.Paryż. (T- B.) Waszyngtoński korespondent 

..Petit Parisien" donosi Koła urzędowe zajmu b lko w ro zb itm  kośeiel€U gizie  p m  
aą s.,ę bardzo szczegółowo konferencyą siedmd* ^  J  ^  kt6ry ocalał, proboszcz nasz 
amerykańskich republik która jest dowodem J  nabożeństwa. Dziwne te nabożeństw., 
szczerego pragnienia Nanow Zjednoczonych ‘ , ,  . . . .  gtało gie śaieffU
utworzenia unii wszeclianienkanskiej. która "-V , ^ °- *  ypiąey-m się do wnętrza kościoła przez roz-byłaby ugruntowaną na wzajemnej sympatyk j;.1 ,  X  .
Na koiiferncci była nietrlko omawianą sprawa r,, 7 Pomawianą spr: 
meksykańska, ale także postanowiono zw ołać' 
na wrzesień konferencyę gospodarczą do Bue 
nos A ires, która ma

okna.

wycli w R c i n s d o r f koło Wittenbergu wy­
darzył się wczoraj pożar. Zginął szereg osób. 
Pożar ten nie ma znaczenia, ponieważ ruch w 
fabryce uie został wstrzymany.

lądowania w ciemności stracił życie.

Wojna z Wiochami.
Wiedeń, 13. sierpnia.

Urzędowo donoszą 12. sierpnia 1915:
Na froncie Pobrzeża został ubiegłej no­

cy większy nieprzyjacielski a tak  na w ysta­
jącą część płaskowzgórza Doberdo oraz 
dwa wypady koło Zagory. które za dnia 
przygotował gwałtowny ogień działowy — 
/w jfód ciężkiflfc shekk dła Włochów odparte i 

gory*Aa*i»o ^ ^ - .w ó łk a  ą&oiriowegfU
spoKOj.

Na reszeie frontu trw ają walki działowe 
i utarczki

Zast. szefa sztabu jenerał n. von Hoefn, 
pokiy marszałek porucznik.

Walki na morzach.
Wiedeń, 13. sierpnia,

Urzędowo ogłaszają 12. sierpnia:
Dnia 11. bm. rano ostrzeliwały nasze o- 

kręty włoskie zakłady kolejowe nadbrze­
żne od Molfetta do Seno San Giorgio. W 
Molfetta zostały cztery fabryki i dwa ko­
lejowe w iadukty silnie strzałam i uszkodzo­
ne. Jeden w iadukt runął, :i jedna fabryka 
stanęła w płomieniach.

W San Spirito spłonęły w zupełności 
dworzec i różne magazyny.

W Bari ostrzeliwano zamek, semafor, ko­
lej i pięć fabryk, z 'których jedna spłonęła, 
Gałe Bari otaczają chmury dymu. Wśród 
ludności panuje panika.

Włoskie działa średniego kalibru rozpo­
częły ogień bezskuteczny na nasze okręty.

Także a tak  nieprzyjacielskiej łodzi pod­
wodnej nie udał się. W iadukt kolejowy koło 
Seno San Giorgio został przez nasz iigień 
silnie uszkodzony.

Nasze okręty powróciły zupełnie nieu­
szkodzone.

Z nieprzyjacielskich morskich sił zbroj­
nych, prócz wspomnianej łodzi podwodnej, 
koło Bari nic nie widziano.

Komenda floty.

cielą ku wybrzeżu. Wzięliśmy do niewoli 
czterech oficerów i 5.p ^oiiłj^rzy, zdobyliś­
my 4 karabiny maszynowe, ap iraty  do da­
wania sygnałów świetlnych i aparaty  tele­
graficzne, jakoteż wiele broni. Koło Aribur- 
nu na lewem skrzydle atakiem  na bagnety 
zdobyliśmy z powrotem część rowów, które 
nieprzyjaciel w  ostatnim  czasie zajął był 
koło Sed il-Bahr. Na lewem skrzydle obsa­
dziliśmy większą część odosobnionego ro­
wu stiMfiertOfego, pałobonego inięd*y nami 

m. innych frontach nie

Nadużywanie jeńców wojennych.

W flDGbll.
Biuletyn angielski.

Londyn. (T. B ) Biuro Reutera donosi itrzę 
dowo:

Wczoraj trwały dalej zacięte walki na G ali-! 
poli, zwłaszcza w strefie obsadzonej przez nasze 
korpusy australskie i nowozelandzkie na pół Wiedeń (T. B.). Z wojennej kwatery praso 
rtwnym odcinku koło Kaba-Tepe. Austrąlczycy woj donoszą: Nadużywnnie jeńców wojennych 
i Nowozelandczycy potrafli potroić obsadzony i pokojowych mieszkańców obsadzonego ob- 
obszar, podczas gdy na północy nie poczyniliś szaru przez wojska rosyjskie do udziału w  ezy- 
my żadnych dalszych postępów. Wojska zadały nach nieprzyjaznych przeciw własnej ojczy 
nieprzyjacielowi ciężkie straty.

( Ikręt wojenny francuski St. Louis, jak dono­
szą, zdaje się zmusił pięć dział z ogólnej liczby 
sześciu bateryi, położonych na wybrzeżu azya- 
tyckiem do milczenia.

,»R*nMey*
Londyn (T. B). Biuro Reutera donosi ze stro- 

żący do portowania „Ramsey“ został dnia 8. 
sierpnia zatopiony przez nieprzyjacielski krą­
żownik pomocniozy „M e 

i 49 ludzi załogi uratowano 
„Meteor" widział zbliżającą się eskadrę kiążo- 
Wników angielskich, komendant uznał, i e  nie 
wMa Ujść i polecił ^załodze, aby opuściła okręt 
hoczeni okręt zatopił.

Szczegóły o „"Meteorze".
Esbjerg. (T. B.) Biuro Ritzaua donosi o łosie 

°krętu duńskiego „J  a s o n“. Okręt został prze* 
‘" fń ec .k i krążownik pomocniczy w większej 
odległości od wybrzeża na Morzu Północnem 
zapalony i zatopiony. Według doniesienia z Es­
bjerg okręt był naładowany drzewom, prezna- 
czonym dla kopalni i progami i jechał z Szwe-

znie.
Od chwili wypędzenia Rosya-n z Galicyi nie 

mija ani jeden dzień, w którymby nie wycho­
dziło na jaw dotąd jeszcze nieznane narusze­
nie prawa międzynarodowego przez wojska ro­
syjskie tak, że dsieutj nie ertiriej* ani jedno po­
stanowienie prawa wojennego, co do którego 
by nie było pewnem, że zostało ono przez Ro- 
syan podeptanem. Na podstawie dochodzeń

zu głównodowoteąc|g» armii rosjgskiej pod-' 
caas całego czasu najazdu wsayscy zdolni do 
pracy mężczyźni i kobiety oprócz innych prac 
w razie koniecznym byli przymusowo pocią­
gani dp budowania j;owów strzeleckich i w tym 
celu pędzono ich aż do Kkrpat, Że nłeprayja- 
cielowi w ogóle jest zakaaauem nakładać ma lu­
dność pokojową dbsadżOhyćti obszarów cięża­
ry, które mają na celu zwalczanie własnej oj­
czyzny o to naturalnie mocarze Rosyi się nie

-aą mu* ważniejszego. 
■ - 'g” UE

Wi idómaśd telegraficzne
Głosu Narodo“ z sierpnia l^E

Obsadzenie przyczółka Czemelica.
Graz. (Teł. pryw.) ..T-igespost" donosi: 

<‘>l>sa(kienia ('zernelicy. przyczółka nad kolanem 
Dniestru na v>ółnocno-zaclióil od Rorodenki 
dokonały wojska korpusu tutejszego. Rosyanie 
usadowili się tam przed dwoma miesiącami i 
wszelkim atakom przeciwstawiali przeważające 
siły. Ruchem flankowym z okolicy Uścieezka 
powiodło ‘się ostatecznie nieprzyjaciela zmusić 
do opuszczenia tego punktu-

Opróżnienie Wifaśa.
Berlin. (T. B.) Według depeszy ..Lokalanzei- 

gera" •/. Genewy wielki książę Al i k o l a j, jak 
opiewa doniesienie p r y w a t n e  z Paryża za­
wiadomił zarząd armii francuskiej, że z cięż 
Idem sercem musiał zdecydować sie na opró­
żnienie Wilna, ponieważ mimo bohaterskiego 
oporu wojsk rosyjskich, walczących w Kurlan­
d ii i na Litwie, obrona siłami stojącemi do 
rozporządzenia jest bez widoków.

Opróżiiienie rozpoczęło się w tygodniu ubie­
głym-

Zmyślony telegram.

Berlin. (T. B.) Norddeutrsche Ałlg. Ztg“ pi­
sze: Dzienniki bukareszteńskie iprzed niedaw 
nym czasem zamieściły rzekomy telegram ce­
sarza W i 1 h e l m a do królowej greckiej w któ­
rym cesarz wychwala druzgocący tryumf (nie­
pokonanych wojsk niemieckich nad wojskami 
rosyjskiemi i przypisuje go współdziałaniu Gre- 
cyi, Bułgaryi i Rumunii oraz zapowiada blizki 
koniec 'Wojny.

Teraz zdawało się, że jnż wszystko skończo­
ne. że już nikt z niewoli terała nas nic wyrwie, 

Ayres. która ma przygotować w idki'' ^ s ^ ł g d y  się w idz& ą -dziesiątki tysięcy
wiszchainerykański zjazd, który odbyłby się w ; na^ych  zajętych w P^emysLu . pędzonych

J 3 x jirzez Radymno do niewoli.. W takidh warun-
KacJb święciliśmy uroeaystość Zmart wirch wata -
nia Pańskiego.

I nadszestł mej. nie ten jrmj n a *  śliczny.
wieży, zielony, A #  maj jakiś inny: smutny i

grudniu w Waszyngtonie.

Pożar w fabryce prochu.
Berlin. (T- B.) W fabryce środków wybucho-

łuchy, jsłonecrfiy, ale straszny i -dławiący. 
W rozbitym kościele ustrojono tigurę Matki 
Boskiej i poczęli&my się schodzić na Nabożeń­
stwo Majowe; tam szukaliśmy pociecŁ- bo tam 
koił się ból, tani jłlakać wolno było, tam otu- 

, . . .  „  , . , . cłia jakaś wstępowała docserca. A de razy od-
Wieden. (T. B.) AAedług sprawozdanir z dnia- mav, iano .słowa: „Królowo Korony Dolskiej — 

11- bm. stwierdzono bakteryologu zme następu- M6dl się z mani" to wzywano 361" Aak szcze-

Cbaiera w Galicyi.

jące wypadki cholery azyatyckiej: 14 w 3 gmi­
nach powr. 'buczackiego, 9 w 3 gm. pow. cieszą- 
nowskiego. 12 w 2 gm. pow. Horodenka, po trzy 
wypadki w  pow. Jarosław  i Niska, iWO wypad­
ków w 5 gm. pow. Jaworów, po dwa wypadki 
w pow. Nadworna i Przemyśl, po jednym wy­
padku w pow. nowotarskim, oświęcimskim, 
rzeszowskim i tarnowskim. 92 w 3 gm- pow. 
Rawa Ruska, 0 w 1 gm. pow. roh»tyńskiego, 
17 w 4 gm. pow. Rudki, (i w 2 gm. pow. stani- 
-sławowskiego. 7 w 1 gm. pow. Siary Sambor. 
10 w 2 gm. pow. stryjskiego. 31 w 1 gminie 
pow- wadowickiego. 54 w 3 gm. pow. Zółkiew-

cach idzie o żołnierzy z półuueiłęgo terenu was' 
jennego, w l i  wypadkach w jfŚidow icaoh o 
jeńców wojennych z północnego » ren u  wojen- 
negc, zresztą u ludność miejscową.

rze i gorąco, jak. nigdy przedtem.
Nie wiedzieliśmy nic o Karpatach, nie wie­

dzieliśmy, że tam grób swój znalazła Rosya.
'W  płetwBzytUi (LdWb Mujw-e e f rw mUcAl~sa- 

mochodów poczęło się przemykać przez Bjpidy- 
111110, a gdy jeszcze od Dubiecka i Łańcuti’ po­
częły grać armaty poznaliśmy, że coś siępzie- 
je. Artylerya rosyjska a potem i piechota fcsta- 
wiły się w Radymmie i sąsiednim Ostrowie® od 
13. maja poczęła się straszliwa kanonada. Ar­
mia niemiecka stanęła na zgórzach w T%czę- 
pach, Morawsku i Łowcach, a rosyjska w Ra­
dymnie i Ostrowie, broniąc zaciekle tych Wiicj-

S ę d i i d u T  d0 P ^ m yśła  i Liąowa.
iH ,i. « ! I  przet Obbt l i  d a . 1 nocy trwał tu bo: sitąszh-

Rab>mriC.
(Własne sprawozdanie „Głosn Narodu").

Co z Radymna? Więc Radymno jeszcze is­
tnieje? Wszakże jeszcze z końcem październi­
ka na pytanie, co z Radymnem, słyszało się z 
ust wojskowych lakoniczną odpowiedź: ..Ra­
dymno ganzlioh kaput"

I niewiele było przesady w tych słowach, ale 
w całości ziściły Się one z końcem maja W.» 
gdy Rosyanie wielką siłą wyparci zostali z na­
szego miasta...

Przy pierwszym najeździć tylko trzy tygo­
dnie tu taj bytowali; tiie długi to czas, ale wy­
starczył na splądrowanie i zrabowanie całego' 
miasta. Wyparci w połowie października za 

San usadzili się tam silnie i wtedy to sprzy­
mierzeni zająwszy Radymno przez 24 dni wy­
trzymywali napór. lecz wobec przeważającej 
siły musieli się cofnąć. Dnia 3. listopada rozpo­
czął się drugi najazd i tym razem trwał aż sie­
dem miesięcy 

Ludność bogatsza i cała inteligeneya opiłści-' 
ła Radymno jeszcze przy pierwszem najściu, 
została tylko, nędza i b ie ją ta  a  i ta w czasie 
24 dniowej bitwy ewakuowana mieść Ha ą e  po 
sąsiednich wioskach zwłaszcza wt Łowcach i 
dopiero z początkiem listopada poczęła się 
ściągać na swoje zgliszcza. 'Połatane rut prędod 
niedopałki domów, ruiny, .kamienie i  wilgotne, 
piwnice dawały im schronienie na nadchodzącą 
zimę. Częste rewizye, aresztowania najspokoj­
niejszych, poszukiwania za 'telefonami, wywo-. 
żenie najiiiewinniejszycli. a nadto nahajka u- 
rozmaieały smutne dni zimowe. Oświetlenia tu 
nie brakowało, bo choć latarnie, miejskie nie,
świeciły, to  w zamian stosy papierów  ^tsiąg |

Ponieważ zagranicą są jeszcze zawsze ła- aktów palono na iynku , co s ta r iz ^ d  »  ,iuij 4
twowienii. którzy elaboraty prasy rumuńskiej silniejsze oświetlenie. Tak spalono wszystkie 
biorą poważnie, stwierdzamy wyraźnie na pod- akta notaryalne, dok urn en ta urzędu poaatko- 
Nia-v.de wiadomoścŁz miarodajnego źródła, że wego i sądu, a nawet tabula sądowa nie uniknę-1 
i, leg U11 ten,'-od „a do „z jest wymyślony. ła zagłady lubo dobrze zakopaną i zamurowa- 

„  - ną była; nie było schowku, nie było .ochrony
wojny. | ^ d n ę j, węch kozaka znalazł wszystko i znisz-

Berlin. (T- B.) „Norddeutshe Allgemeine Z e i-jcz^  wszystko, 
tung" donosi; N*a prośbę wystosowaną do Ce- '  mijał miesiąc za miesiącem i chyba tyl-
s a r z a AVr i I h e 1111 a przez am erykańskie.^0 strzały od Przemyśla przypominały, że nie

prze* eAfą 11 dBi 1 nocy trwał tu bój 
wy; w dzień prMMH%4a artylerya a w7 nocyjbroń 
ręczui j nutszynMcK, o świcie szturm ni ba- 

Ludność ipfegsza pokryła się w Kilku 
Bimfefjęcłi piw. . . i tam wśród ciągłe jgro- 

f y  śntórci, wśp&I gfcódlitw i płaczu dziecinego 
.p rzerw ała  iamf- .«ąd i ć i j r  w i^j^trzez cJlych 
dni 1?,. A  -już pajstraMpiĘj) na Ziilon^
Świątki zwłaszcza na MMŚi Ml Ęe gdy Istny 
grad kul armatnich różnij wuSwści syp® się 
na Radymno. Dopiero około godziny 10 przed 
południem dnia -24. maja patrole niemfcekie 
wpadły ,do Rad^ynna. Przerażona ludnoś^ w-y- 
ełiodząc oszołomiona z piwrnic po rękach jcało- 
wała tfziarskicłi trojaków, witając ich; jak 
zbawców. Poiiite aaśł^py wojsk rosyjskleh w 
ucieczce zostawiły 41 dział nad Sanem i wie­
le amunieyi nie licząc stosów trupów na pplach 
okolicznych. Radymno do reszty zniszteało: 
sp|ocęłjr Kcałą uliąe ido mów drewnianych, jfctóre 

najeździć zachowały, Ęo re­
szty zniszczał nasz piękny kościół, tak, ^  bo­
czne mury tylko zostały i to poszarpane Mana­
tami.

Snmtny Jeż widok przedstawia obeend Ra­
dymno. Doiąy-rozbite, sufity sjiadły. naw«t po­
dłogi aż do piwnic 1 tylko boczne posza^iane 
mury się osrały. X domów drewianych l 
tylko .kuuiin^ .starczące i zaledwie kilka| 
domkow małyćli w dołaeii nad rzeką 
od ogólnej zagłady. W tein swpjem zniszą 
zajmuje Radymno zdaje się pośrednie 
muędzy Gorlicami a Bieniawą.

Ludność tutejsza czeka ratunku w formie od­
szkodowań, ale o tein jeszcze u nas nie słjehać. 
Najsmutniej zaś jest pod względem sanitar­
nym. tEpidemii. -etarwuiiki, sporadycznej wy­
siadki cholery i tyfusu mają tu obfite żniwo, 
a tu niema obecnie ani lekarza, ani apteki. 
Jedyną ptnnoc -w tym względzie niosą chorym 
SS. Służebnio&ki z .Uclimnki. Sanacya aiiasta 
wiele pozostawia do życzenia, a zarząd miasta 
pozbawiony środków, pozbawiony nawet .floka- 
hi tir . urzędowanie nie jest w stanie komicznej 
«arUw?yi przeprowadzić. Gdy silna ręka jrządu 
nie jirzyjdzie z pomocą i to rychłą. Radymno 
chyba zginie całkowicie, eliylia wypadnie na 
rynku tutejszym wywiesić tablicę z napisem: 
..Radymno, tu -nie ma nadziei -.

lu uro informayjne . . U n i t e d  P r e s s 0_ 1 wszystko jeszcze stracone. Tymczasem Rosya
świadczenie z powodu zwycięstw sprzymierzo- l,(*h«da do Radymna coraz to nowe pułki okrą- 
nyeh wojsk niemieckichich i austro-węgierskich w ^ając Przemyśl. Szli i szli; szli w dzień, w nocy 

- P o l s c e ,  o d p o w i a d a ł a *  t k a m i e n s  i p a ó a r w a .  * e  ^ ! e -  j  i  kxmąa, t e m u  m e  i ^ ł u .  J i t e 4y m m i
 __ ,1 „ ,1/.... . „ j  1 7aliJnń niAicbiom rACtriclrifim. q ouhmtSsarz z zasadniczych względów nie może odpo- zalane było wojskiem rosyjskiem, a całymi 

wiedzieć na podobne prośby. Natomiast kan- dniami słyszałeś śpiewy silne, lecz dość mono­
tonne, z których najwięcej wbiła się w ucho 
śpiewka:

clerz ze swrej strony skorzystał ze sposobności,
do;

przede-1
:6

l a  k o ń e z-e n i e w o j n y, przycaem przypo 
mina on że Cesarz we wszystkich oświadcze­
niach, ostatnio d. 31. lipc&saznaczył. że Niemcy 
w a l c z ą  o p o k ó j ,  któryby im i państwom 
prowadzącym .po i«h ytapuie .wielką waUęg dał 
tę silną peur" ośi. *Łlórifej (SKamcy potre^niją 

dla trwałego pokoju i swej narodowej przy­
szłości. Na zewnątrz granic niemieckich zape­
wni osiągnięty pokój wszystkim narodom wol­
ność mórz, otworzy wszystkim narodowościom

i „Pytohy u hori a u dołu kasza.
J4L Peremyśla ne woźniem 
Hałyezyna ne nasza".

I wzięli, głodem wzięli. Ludność tutejsza' 
wierzyć temu nie chciała lubo afisze o wzięciu 
RrzeuiYśk, po wszystkoh muBicli tozhepiunOjf 
lubo m uzyka i tańce na rynku oznajmiały trv- 
umf armii rosyjskiej. Śmielsi z naszych mie 
szczan przekradali się aż do Przeyśla. aby s\^ 
naocznie ;przekonać. czy zajęty i dopiero na ich 
opowiadanie uwierzono. 1 przygnębienie wiel-

troaczą. Nic wl<jo IRto f̂Ttude pióżliwość służenia, w wolnem współz*wodni- kie padło na nas wszystkich. Dziwna rzecz
to obecnie również stwierazonoj także i człon-. żeniti dziełu postępu i obyczajności. , nawet ci, u których nie spodziewałeś się uświa

NADESŁANE.

f
Za duszę ś. p.

Jana I M  laftowakiego
zmarłego w Krakowie dnia 28. VII. b. r. 

Oraz jego małżonki ś. p.

£ f l  z Katóoitiricli MacloiwAiij
zmarłej w Krakowie dnia 2. Iii. 1911 h 

odprawionem zostanie

E A e a & E T Ś fS T W fl Ż A Ł O B łC
dnia 13. sierpnia o godzinie 9. rano w ko- 
tśęiele jiw. K«|yża, np iktóre Krewnycn 
Kó1ągń|i i Znajomytfli zaprasza przybyły 
z placu boju syn z córką oraz redijk^a 

.Czasu*.
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Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembicki Kraków.
Plac Maryachi L. 2.

KUkao oście Obrozdis znanych malarzy polskich okazyjnie 
do nabycia.

Za 80 halerzy14 k**a mięsa!
W niżej podanych handlach nabyć można pasztet 

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„HUENEN PASTETE“
który daje tyle pożywienia jak V* kila mięsa wołowego 

i jest przytem bardzo smaczny i łatwo strawny :
M. Allerhand, Chrześciańska Spółka Handlowa, L. Dintenfass,* M. Dutkiewicz 
M. Feiner, A. Grafczyński, Ant. Hawełka, Katolicka Spółka Handlowa, „Laktol*, 

L. Lewicki, Bracia Rolniccy, M. Statter, A. Teslar, I. Wentzl.

Potrzeba chłopca 
do ekspedycyi.

Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu".
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Najwłaściwszym Środkiem
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w y c h , s p ł o w i a ł y c h  l u b  r u d y c h  J e s t

Ekstrakt orzec
JULIANA J Ó Z E F O W IC Z !

perfumera, w kolorach: blond, 
— szatyn, brunatny 1 czarny. — 
Flakon K. 3*30, flakonik próbny 

K. 1.20.

S p r z e d a ł  w  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  
I p e r f u m e r y a c n .
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/ a i— w n ~'Ŝs /7 , ( o  e tforcia
Ko&rórtoifyioH

» « « *  r t ó r a i  o T̂urów relo*̂ ygokû {l(i,o»,ec 
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TER EN  WOJENNY WŁOSKI

g r a n i c a ,  a u s Ł r t j a e k j  
a/T& śha

Ćwierć wieku pracy dziennikarskiej i ciągłego postępu mieć będzie wkrótce za sobą

mógł „Głos Narodu“ stanąć na wysokości dziennikarskich zadań, dając Czytelnikom 
swym bogaty i z najpoważniejszych źródeł czerpany materyał informacyjny w telegra­
mach, listach i artykułach. Znaczne rozszerzenie łamów przy dwurazowem wydaniu 
dziennika umożliwia szybkie i pełne odzwierciedlanie całego ogromu zdarzeń, jakie 
Biesie przełomowa chwila obecna. Na tle tego przełomu wyłaniająca się na nowo

sprawa polska
w swem szerokiem międzynarodowem znaczeniu jest od początku wojny przedmiotem 
szczególnie bacznej uwagi „Głosu Narodu“, który notuje wszechstronne fakty i objawy 
jej rozwijania się i zapisuje skrzętnie głosy opinii obcej, mogące być wskaźnikiem dia 
ukształtowania się przyszłości. Równolegle z tern „Głos Narodu“ najżywszą uwagę 
poświęca

odbudowie kraju
nawiedzonego zniszczeniem wojny i opiece nad ludnością, dotkniętą jej klęskami, 
łącząc troskę o dzień dzisiejszy z wytężoną czujnością wobec jutra.

„Nic nad dobro narodu!“ Temu wskazaniu pozostaje wiernym dziennik, który 
nigdy nie stał na usługach partyj i koteryj, który zawsze oceniał zjawiska naszego życia

wobec wojny światowej

pod kątem interesu całości i w służbie najczystszych ideałów narodowych upatrywał 
swą raeyę istnienia.

Założenie to odbija się w d o b o r z e  p i ó r  i t a l e n t ó w ,  które stale lub przy­
godnie grupują się przy „Głosie Narodu“ . W ciągu wojny zabierali głos w różnych 
sprawach, łub zamieścili swe prace :

Dr Klemens Bąkowski, Prof. Fr. Bujak, F. Buynowski, X. Prol. Aut. Bystrzono- 
wski, A. Chołoniewski, S. Chmurkowski, Dr Fr. Duda, Dr Tad. St. Grabowski, Jan  
Grzegorzewski, Inż. Tadeusz Harajewiez, Prof. Z. Jachim eeki, X. Janicki, Prof. St. 
Jentys, Jan Kasprowicz, Dr Wilhelm Kahl, X. L. Kasprzyk, Prof. W. Kiecki, Dr 
L. Kolankowski, Dr Feliks Koneczny, Prof. St. Kutrzeba, Dr Antoni Korczyński, 
X. Dr J. Korzonkiewicz, Red. Fr. Krysiak, Poseł Zygmunt Lasocki, Dr Ernest Łu- 
nióski, Jan M atyasik, X. Prof. Michalski, Wilhelm Mitarski, Dr Momidłowski, 
Dr .I. Muc-zkowski, Prof. F. Muller, Inż. T. Niedzielski, Red. Witold Noskowski, 
S. Nowiński, Prof. K. Rogoyski, Prof,' M. Rostworowski. Prof. W. Ruhczyriski. Dr M. Ru­
dnicki, X. Dr Starowieyski, W. Stroka, Prof. W. Sobieski. Prof. St. Surzycki, 
Dr J. Ujeyski, Prof. L. Wachholz. Dr H. Wielowieyski, Roman W oyczyński, X. Adam 
Woroniecki, X. Prof. Kazimierz Zimnlermam.

„GŁOS NARODU" rozporządza szeregiem własnych korespondentów w kraju 
i na obczyźnie.

„GŁOS NARODU" zamieszcza szybkie i dokładne sprawozdania z obszarów 
Polski, nawiedzonych wojną.

„GŁOS NARODU" daje barwne opisy walk naszych bohaterskich Legionów.

Wznowiony dział powieściowy przynosi zajmującą i doborową lekturę na wolne 
chwile.

Przedpłata wynosi w Krakowie miesięcznie koron 2, kwartalnie 6, za odnoszenie 
do domu dopłata miesięczna 60 hal. Na prowincyi miesięcznie z dwurazową wysyłką 
kor. 3.30, z jednorazową 2.70. Kwartalnie z dwurazową wysyłką kor. 9.80, z jedno­
razową 8. Adres Administracyi: Kraków, ul. św. Tomasza, 35.

codzienne pismo polityczne bezpartyjne, które jako program postawiło sobie: wypraco­
wywanie rodzimych sił w narodzie, a w szczególności dźwignięcie i rozwój żywiołu 
clirześcijańsko-polskiego w naszych miastach. Rosnące koło przyjaciół, którzy sku­
piają się przy tyrn programie, pozwala pismu na nieustanne doskonalenie się. 
Dzięki temu


